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Najwyższy manifest. 

Z. ;BOiE.J LA .KI 
MY, AI!.~KSANDE.R TRZECI 

CESARZ i SAMQWŁADCA WSZECH 
RO~n, KRÓL POL Klb~I 1\S1.,\-

_ . ŻE :FJNLAN Ż:O, -
• ." ~ ' & & 

Wjadom\> czynhny wszy tkim wiel'ńym 
pOddauym NaszY!D. ; • 

W ~niu 26 bieżącego lipca, w 'cerkwi 
I,fiell!;legp Pałacu 1;'e~ęrho.fskiegol w obec­

I ności ~ zej, w'oczyśc~e dopelniojlo zaillu · 
bin, {ego Cesal:&kiej Wysokości Wielkiego, 
1\. ię(\ia Pipp'aj Mikoł~&wtćza z Qórką"Je­
go Yysoko~ci Udzieluęgo ~j~c\a 'CkaJ'no­
g6rza, ~iężrli(;zk'tł' M,jlicił ~ołajówną, 1 ' 

, 9bwiesz<;zaJ8 o ' łenf radosneui dla serca 
I Naszego wydal:zęnjn i rozkazując MlttZonk~ 
, ViS!ki!O' J{si~cia PJptra" Mikołaj e, JV\cza, 
' ~~illcę . 9\a)ó.wpę, ,1j~yW!lć Wiełką .Ks!ę­
ŻJ,lIł z, ytu!,!\m ,Oesarsk.\e5 ~SO~~ŚCI,. ~e: 
śt':WiY mocno Pł'z~ ~a:dczew, ~ Wlerill 

:~ pol1!1/\ni Nl\jli J)QłącZą. gorą~ módły swe 
li WflSz!)mj 310 Wszecbmogąceg9 - i Wszech­
litó8h*~ . Ęoga o '!I!arowa.nie l\mych sercu 
,N,ilsz ' rp~" ~P"lJże6ćpw stalą, nieza,mącoJlą 
P9my~lnośclą· I , 

D'al,l w Peterho~e, dbia , 26 lipca, roku 
. Qd .1' ąrodz Iua, Cln·ystp.ą'n faila tysiąc ośm­
'~et ośmcizieąi~t qzie\\;ill;tego, panowania za~ 
~~$zego Il,ziewi~~glł' .' 

I . NIL ori'gi\ al 'Wlasna J ' b DeMr Idej M04ci r~· 
ką p'oapłstmo: II · i 'I I. j ~ 

I I ' AilEKSANDER. ' . 
. " 
'I r, J'- ł 
- - (Z p,owoclu cudo~ego ocalenia Ich 
Cesal'ąki,clj lfQścj i Najdostojniejszej Ro~ 
dzfuy w:, dniu 17 paidzlernika 1'. z. posta-

I ' 1~9 \1'i1i: J),I Włą~c\cięJe clomów w Sosnowcu 
, w ' pOlviecie, będzluoom guberni piotrl\ow­

skiej .. )Ny.JlIldoYla~ ko§ci6f katolicki pod 
,\Ve~waiiiem Najświętszej Ma9'i P8.}lny; 2) 
parafianie K.l'zczonQ;\Va w powiecie i gu­
beA'Pł lubelskiej kapucę mW'owaną, vi któ­
rej ąi~ znlJ.jdować będzie obraz, ·Matki ;Bo­
skięj lJzęjjtochQ1\'8kIej, ua ClI o.il&l·Jlw&li rs. 
1,08AIJcop .. .t@; 3 włościanie', wsi Swiątniki 

'.'1" ODCfNEK pZlENNIKA EÓDZJiIEGO. 
7) , 

lam T, Ebncr'EiGhcnbac/i, 

I'ZNÓW T!SAMICO DAWIIEJ! 
• t , 

N ("l ,W ELA. 

w pOlviecie saudomierskim' kliplicę'ii\'itro- \va,l'uukil zdrowo nOfillW '6 war tw pra-- nIe rozstrzyga esŁyr; -należy Jeszcze 
wan~ za I'S. 200. Nil- naj]lotldanlliej&zym CJiJą~ycll, a 'mjauowicie_utl'zymywjluia ciała wśród wal'stw pracujących uczynić ją po­
raporcie o, Pow)'ższem p. minist~':'I spl'aw V( czystości, najgl<)~,ljfjszą, względnie la-- pularuą, wplynąć ua to, aby zwyczaj czę­
wewnętrznych, Najja.~n!ejszJ Pa'n własno- ,twą do usuui~~ia pr7,eszkodę widzimy w stego kąpania ię, obrócił się w~rM uich 
l·ę.:znie I'ayzyl nakJ'elllić "Serdecznie dzię- 'braku 't~llich ' kąpieli w miegcie dla ludno- w nałóg i stał niezbędną. potrzebą. Nim to 
kujemy w~ystkiltJ." , ści nbo"'l~j, ~ także IV tl'udno'ci zaopatry- nastąpi , czę~ciowe chociażby poprawieuie 

\ "Warsz. ,<Iuiew." wa~ia 1;l1~~zk:ail ,w wodę, która wszędzie i stanu rzeczy, do I .... tórego możuaby się przy-
Z~}V8Ze Wllllla by~ pod ręką, na każde za- czynić malemi środkalni, wielce llyłóby po­
pQtrzel>owanie. - żądanem. Wiadomo, że ludność robocz:\ 

W\e1ę ,także wJil:ywa ua zaniedbanie czy- nie tylko kąpać, lecz i myć się nill łubi; 
· tości citL1a, owo zuan!i prz:yz\Vyczajenię ao bartlzo wjele ją tł6maczy brak wOdy pod 
brUdu j pl'awdziwy łęk W'zeil wodą Indno- ręką do mycia się, zwłaszcza w naszem, 

~,.~-

Niezbędna potrzeba': c 

POdnosi'liŚll1Y wielolłrotliiel bez skutków ,Mei w~ej$kięJ ' i I!liejskiej ubogIej. Wieśniak niezbyt obficie w teu żywioł zaopatrzonem 
willocznyllh kwesty~ polepszenia warUllków nasz lIIyj,ę ~ię lliezmIern,\ę. Fzadko, a kąpie, mieście. Skwapliwie też pOIlnosim)' l'ZUCO­
'sanitarnych, wśród jakich zmnszoną jest '1w)as7jc~a gdzie brak 'w'odS bieżącej, jesz- ną w ' .Kur. codzieunym" przez p. "IlI'no­
~yć uboga pracująca ludność naszego mia- cze rza;l.ziej-częs~o ,)afa cale bez tego się tusa" myśl, zaprowadzenia po fabl'ykach 
sta. WarunkI ~ są ~kie, że zadOSy~llCZYi obchodzi. ]{Qmu też II/e znane jego nieo- 'i warsztatach urządzeli istniejących we 
nieuie najełementarllie~szym w~agar,iom f:hędóstwo! Kto wie, czy nie więcej jeszcze Francyi. : 
hygieny, stige ię llia ~ęj łndri,o~ci s:z~stp łubh brud łUQno§ć rZl\lu,ieślnicza i robocza W tamtejszych fabrykach i warsztatach, 
niemOŻłi,yem. , _ pomi!l~taclr zwlas:z:cza faQi'ycznych, jak przy głóWIlych bramach łub drzwia'Jh wej-

Na warunki bytu, kpnieczne m! utrzy- Łódź, wi~cej ję8ZC~ , będą!; narażoną na za- Hciowych, mieszczą się wielkie rezerwoar)" 
mauia organizmu w ~drowiu , składają się ui !tilyszcżenie się 'z samęj natw'y swej pra- wOdy w kształcie p'odłu~.Jlych ba enów z 
przedewszystkiem: ao~odrie, cZi}sto , prze- ,fY. Ludność up: pracująca po fabrykach krauami, pod któremi bieguie szeroka ryn­
wieirzane i czyste mieszkal\l , lIie~'arał~zo- calemi tygplllilami pokrytą , jest warstwą na. Wychodząc z zakładu po pracy, zabru­
wane w doJn'ym gatllJlku artykuly z'YWno-' kurZlI, sadzy, dymu, po pracy codziellJlej, dzony, pokryty pyłem i sadzą rzemieślnik 
'ci, JLby przygotQwywaue z nich pokarmy wieczOl;em, I)igdy się nie myje, a rauo, o ile .otrzeć się" mnsi o tę umywalnię, w któ­
\loil,:ze o!liywiały orgauizm, wreszciEl \itrzy- ię my~e, ~o nader lIie~balel fi KllPleli zaś, rej dosyć jest knrek odkręcić, aby mieć 
mywanie ciała W czysto§ci i ochędóstwie, mowy prawie niema. Wiadomo zaśrjak ważną stJ'umieli ziJllJlej wiecie, a cieplej wody IV 

przez częste mycie i' kąpanie sit). funkcyę 'Y"interesie z\b'owia C1l1ego Ol'gani- zimie. Skutkiem tego, mycie się po robocie 
Wołania nasze, wykazująće konieczność ~mu pelni skór~ i.ważnem.jest piełęgnowa- weszło w zbawienny nałóg wśr,}d rpboczej 

budowy domów tanich dla łnllno~c i iV!ogil\j me jej bygiev.iczne., N~~ochędóstwo wieśnia- ludności francuskiej . 
praęuj~cej i korzyści, jakie podobny i~te· ków i ubogieJ lu,hiości rzemieślnicze~ i 1'0- l Niewietkiemi środkami wielu f;lbrykau­
res ,J?rzedstawia dla p!,zedsi~bier<:ów' l nie boczej po . miastac)l, jest , przyczyną szyb- óW naszego miasta mogłoby, w intere ie 
~ydały dotąd żadnego rezulta1u .. 'iVątpi.-' ki~go 'szerzenia się wogóle 'W~ród warstw hygieny i zdrowia swoich I>racownik'ów, 
my, C7.y rówuież prędko ~porjl i wciąż' wzra~ ' tyc~ zMażkpw 'cborobuych' a zwIaszcza baseuy takie zaprowruizić. 
stające miasŁQ uasze doczeka, się tak )'oz- cholób skórny~h, Pl'Zed niedawnym cza-
Jlowszechniającej' ~ię za granicą lns~ytucyi, s~m toczyła się w prasie żywa ilYsknsya 
jak stacya doświadczalna, urządzona tak,. ) wf spl'~wie zdrowotności ludU wiejskiego, 
aby była dostępną i dła najbiedniej,~zych, pi'zycz ni za gl!}wny' ,środek hygieniczny 
którzy mogliby, oddaw.ać tam do' zbada,nili ptzeciwk'o 'szerzeniu się , cllbrób .wsk!izy-wa­
zakupione wiktuały. D04wiadczenie ' wyka:- rio utrzyrnyw'anie ciała y( ~zystości :przez 
zalo, że jestto jedyny i najpotężniejszy IIro- ' częste kąpiele, za lIajvm(-t,Yczniejszy zaś i 
dek na fałszQwan~e artykułóW żywlio'Sc i naj tańszy system kąpieli uznano, mimo ży­
wQbe(: którego wszelkie l'ewizye santt&l'ne wej OlJOZ>,:cyi, łaźnie )Jarowe, tdawna znane 
i kontrola ~łicyjna, mogą łedwie odgry- wśród \.udów słowiańskich j' niesłusZJIie u 
wać rołę śrOdków pOIllocnij!zych. O I potl'ze- niektórych plemiorl zarzucone. Łażuie ta­
bach tych pie in'zestanien\y;' 1!isać i 'pbbu- kie -Wle1kleby US!ugil pocl w'zględem ochę­
dzać do działania'w celach ich ' za~poko'enia, d<Jstwa i czystOllci oddaly naszej lndności 
choć .wątpimy, by M w nledałl!ldej rz·c rÓboczej, fa!n'ydznej i' wl!Kółe ubogiej udno­
szłości uastąpiło; co , dfł t~'zecie Q przecież ilei 11Iiasta. ,I AlI! B.1)Jll.O .powstani!! ł,aźni '\lŻ. 

j 
ukochanym. Czyniła t~ me z obawy za· l rya neJ po oc oi!.- iile~o, "1dMfOil a Jej 
chmw'zenia krót!tiej ,godzinki, ktÓl-ą raźem to co miał uajłeps,zego: swóJą 111lłQŚć i spo­
~pędzałi, ale, ~e z cl1wilą gdy Al:no1d prze- dzIewa się,' że zdółlył najhoJliiejszą zapłatę, 
stępował próg jej domą zapomińała () wśzyst- jej wzajemn6ść. 
kich osobistych trosklilih i Smnt,kach. Bn ~ 
jeżeli przychodził we~oły, a spbk6j i zado- .. 
wolenie jaśnJklo mu lIa twai'z,l'; ' wtedy ~iezwykłe IVczeguie zawitało IV tym 1'0-

* 

Przcmyst handel i komlllłikacyc. 
Cła. 
- MinisteryuUl skarbu, jak douosi ga­

zeta "Swiet," nie przychyliło się do sta­
rań producentów mąki kal'toflauej o nało­
żenie cła Ila ten prodnkt, przywożony z za-
g-ranicy, " 

Drogl żelazne. 
- .P.Odlug dzienników peter:lburskicli, 

pewne grono miej«<;owych , kapita1/stów 

yC? le przegl4ditaś się n gdy' w 
zwiel·ciad.le jeziora? ' . 

l"·" " 'PrAek:ladl',Włkloryl lIosleklej, 
onJ , 

(Dalszy I~jąg-=-~z l{t·. 180). 

uczuwała bezgraniczuą roskollz. " Jeżeli ,ku. tato; w' maju . nastaŁy już straszue upa.­
wszakże chmura niEfzadówolenia i przygnę- tj, a dąszna patna atmosfera zapanowała 

.;. bie'ni~ spoczywała mu na czole i pr7.ebijaliL IV Wi,elklem mieści'e. ·Pfzyll.ra to pura dla 
ię w mowie, wówczaS Klara z li lesnem' ludii zmuszonych biegać ąd domu do domu, 

uczuciem myślała, że ona jest tego przy- aby zarobić na chleb codzienuy. Kłara 
fzyr.ą i wszelkiemi silami starała się na- cźuła s i ę bariJ'zo zmęczoną, nie chciała się 
prawić to, co bezwiell\lle zrobiła. , Ar'nołd jednak prź,Y{m'ać do tego i Zartowała z obaw 
nie mÓgł wYtłó/nac~yć so\\ie cierpliwej i 'fe- fi. ·n'o1<1a. Zbliżał siij , tymczasem dzień, 
solej milo§ci Klary,. ,Tak ona ~nogIa być w kt6rym Emil lIfeiblll'g mia! zda#ać egza­
cierpliwą i wesołą kiedylon cierpiał i bołał? min dojrzalości ' i cala I'odzina. zabierała 

- Nigdy - wmieszata się do rozmowy 
baronowa-jakimże sposobem mogła to wi­
tlzieć?... W kłasztorze, gdzie się wycliowy­
wała, panował rygo!'; z klasztoru we~zla 
w życie, które spędzała przy nauce łub ło­
żu chorej. Nie zaznała chwili odpoczynku. 
Na cOdzienuy chleb bezlJljLauku zambiać 
trzeba było, choroba wymaga ciągłej opie­
ki. liie można uakazać, aby głód poczeka!, 
aby cierpienie wstrzymało się na czas pe­
wien ... i tak było ciągle, do śmierci rodzi­
ców, 1\ potem, jak żyta, wiesz pan prze­
cież. 

,. N ~ d<)W,91). t~go J zwi~rżała 'SIę z ta­
.Jjenłec ' starsżeJ Sio$tl'Y, opowiadajlj4 Klarze, 

, iż ' lIJ't/\ nO&lła ze~złego, roku W' meda­
' lto lie guziczek od rl1kaWlczki, który pan 

, Bretfeld z~uWl' ń~ le cyl muzyki., Ale te 
IUrzonJli już ' ~ę sk9l\c~.fły t na szczęście 
pan Bl'etfeld niczego SI.ę nie' dmnyślil, 'n: ua­
,w}lt 1;0\'az w(ęcęJ się droży te swo~ą oso­
'bą, cOl'a~ ,więceJ skróca ' godziny gJ6wnie 
z tej przyczyny, że spó;inia się codziennie, 
a godzipy wyjścia pilnnje, akuratnie. Dwa­
giL z jakft. Klara s1nch~łl\ tych zwierzeiI, 
pochlebiała qt.lodej lu'abiance, opowiadafa 
więc dal j o egza~taoyach jej p1łyjacipłek 
dll\,!papa. Bretfel~a I tałow'ał~ go, że jest 
tak bardzo psuty. 

- '1'0 łj.awet stJ:ilsznie grupio - mędr­
kow"(a )Vz\·uszając ramionami - bp o,żeni~ 
sIę z ź8l11\1ł : z lias uie m<5że; a i on pewno 
Uje aba o to.:. mów~lł, że ma jak~ taJe­
~llicztł l)uloŚć . . Je,dni powiadają, iż kocba 
SIę w młodej księiniczce, na ,której d worze 
sllędza ,letnie miesiące; drudzy znów, że 
w jakiej§ bieduej dziewczynie z którą nie 
moi~' się żeruć bo l'odziua dumna bardzo 
ui~d>! na to ,nie zezwo)i. 

Rozmowa ta pozoątawila bolesny cierli 
w se,cu Kłary; o oporze jaki \,odzi la sta­
wia,t mogla ich zWI~żko~i nie. pomy~łala 
nig4y; teraz myślała i za~tauawiala się l)ad 
tem nie zwierzając wszakże troski przed 

1Jpł~nęły cztery tygodnie, od jego pierw- stę do odja.zdu, z zami;b'em powrócenia do­
sZ,ęj wizyty, w tym czll.sie mógł do ,/JLte- pieró,p,óźną jllsielji/ł, chcl}c tym sposobem wy­
tzni~ przekonać się jak 'w4tpliwej lialmy nagro4zić sobie s:póiniąny wy~,\zd, 
było szczęście v{ dywania ' się, z Kłarą - " M pani zarilyśla w tym c7!asie 1'0-
w obecnoścI bafollowej. Odpycltajl}Co nzia- )liII ?-za,Pytat .Arltdltl. ' , 
ł(\ły na niego stosunki baronowej zaró- - To co ZWyKle robię w pone ogórko­
wIio jak i l oda samIl. Przestał jnZ sta- ' wej-brzlńl~la obpowiedź-ilę,dę miala dwie 
rać się o pozyskanie je) wzgłęd6w I nie do trzeclI god71n lekcyj... i wspominać ule 
wda,~ał się w dysputy, aby pi-zeciwnlczki warto. Przec)lOt!,ząc kolo sklepów, studyo­
nie <h·a~nić. tAle pewnego dnia' óświadczył wać będą pilnie Wystil.\Vy, ti.by ożywić we­
niespodziewanie, że dłużej ,~ytrzym1).ć nie go !lucha. Cóż robić1 człpwiek potrzebuje 
może i naglił o ' stanowczą decyzyą. Pa- lldwych myśli! a jJl'z)ltem trzeba odświeżyć 
trzeć dłużej na wysiłek Klary, na męczącą garderobę, 7!e ~t.arych rzecży PO!ll'zlltabiać 
jej pracę lltalo się dlan rzeczą uiedóznie: nowe, Skron~ne, Jak. wypada mieć nauczy­
śienia, a 'wszystko moglo s~ę skoli~zyć glly- cielce, ale gustiowM, jak wymaga eleganc­
by zechciahi !ldrzllCić niewJRliciwą dumę ki śWIat, ' w' 'ktti'iJ',n -się óbl'Rcam. A g(ly 
i nważa,ć za s~oją, wtasność., tł!, co clo nie · już uic nie ma dą roboty, siada się z 1.a­
go należy, a co przecież i tak jej ' będzie I ożoneth i \·~kpma, zażywając o,dpoczynku. 
z czaseiU. Arllold tak często powtarza! Wiec~oreiU, przy otWartem oknie, patrzą.c 
te słowa, blagał tak lIsilllie" że Kłara się na gwiazdy, doznaję najwyższych roz­
w kpńcu zaćzęla ustępować. Baronowa koszy. 
wprawdzio napolniuał~ ' jl! ciągle' aby nie - Śliczne wakacye przygotowuje. z so­
dała się u'Yieść llięknyNi słówkoiU, lecz bię palii I - zawolał Arnold. - Jakto, pani 
Klara przyznawała w duszy słuszność I Ar- nigdy' liie opusicza.sz miasta? Kigdy nie 
no Idowi, gdy iUówi! jej, że krzywtlzf gil przygłąd'ał&ś się :ltLcbodowi słońca z WyMO­
i obrl&~a nie chcąc przyjąć drobuej iURte- kiej góry? Nie zsglęblald się w puszczach 

'Viedział o tem dobrze, ale wiedział ró­
wllież, iż dalej tak być lIie może. 

Powróciwszy tego dnIa (lo dOIiIU, Arnold 
zastal list z ' iemiec, byłoto doroczne za­
proszenie na Ul'QczystoŃć muzyczllą, W'zą­
<!zaną na dworze książęcym. Zaproszenie 
było serdeczniej ze niż zazwyczaj, pełne 
pochłebstw i słów uznania. dła mlodego ar­
ty ty, którego rad zasięgnąć prattnęli i z tej 
przyczyny ternulI był 111'zyśpie zuny. 

Pierwszą myśłą Arnolda bylo przyjąć za­
proszenie i zo tawić Kłar~ z jej nporem. 
Wkrótce jednak uznał, :ile post~pi~lIie takie 
byłoby olo-ucieństwem, ubli:i:yloby jertlll sa­
meml!. Postanowił więc zrobić. o. t tuią 
próbę, jeżeli Kłru'a nie da sil{ ~klóui" b~­
dzie to już jej r7,eczą, mu. I ~"ut'ki . alllej 
sobie przypisa\!, a lirzekona si~, jak Ulil~m 
J,Jędzie kilkomiesięczne rozłą.czeni~. 

Następnego dnia w porze, o którt>j Kh\­
ra znajdowała się w domn J)I'ze,1 pój §Ciem 
do Meibergów, Arnold zadzwouił do mie.z· 
kania b&ronowej. ' ama go podyni otwo­
rzyła mu drzwi. Nie llOzwalają\) przyjM jej 
do słowa, w paru wYI'szach z!Ued"i~ UÓ· 
macząc się z przestąpienia umowy, lV!lud! 
do sąsieduiego pokoju. Klal'a ujlita była 
wl&śme uaprawianiem drogocennej koronki. 



2 DZIENNIK ŁÓDZKI. Na 181. 

czyni w ministerynm kQmunikaeyj 1It&raaia.. Wy.ławy I że stauuwi QUO. dla 'wiata ha.udUlwego po- &kiej~ w ceIIia 30.d 60 kup. l>oat..w:cami 
u użyskanie koncesyi ua wprQwadzauie ua ~Iinisteryum skarbu asygnQwałQ jaku zasi- dręcznik bardzo. użyteczuy. kQszyków byli włQścianie z pod LntQmier­
wszystkich kolejach wagQuów sypialnych. łek na utrzymanie składu, Qraz stałej wy- (-) Dostawcy nabiału na targi tutejsze, ska. Z Szadku tamtejsi ptzemy8I'ilwcy wIu-

- "Prawit. wiest." drukuje rozJlQI-q- tawy wyrQbów ruskich w Bukareszcie puInimu, że częste rewizye sanit.a.rne 81} ściańl!cy przywieźli kilkadziesiąt par tre­
dzenie, ua mucy którego. utwQrzQna w r. 15,000 rs. W następnych czterech latach przedsiębraue, uInieją wyzyskiwać uaby - pów drewnianych, t. zw. piurunów, lecz 
1886 kQInisya do sprawdzania rachlUlkó zasiłek teu wynQsić będzie tylko. 10,000 rs. ców, spI'Zedając im podrabiane masło., sel"J nie cieszyły się uue zbytem. KupiQnQ zale-
prywatnych kQlei zustaje zniesiQną. KQn- rQcznie. i t. p. wiktnały. Onegdaj pewna włQścian- dwie kilkanaście par. Większa też część 
trQIQwanie rQcznych rachunków kQlei nale- ka sprzedała pani B. trzy kwarty masła, IPartYi tego. ubuwia zQstała zabraną z po-
żeć odtąd będzie do obQwiązków wydziału W" d ś" b" w którem, po przyuiesieniu do. dQmu, zna- wrQtem do dQmó. V 
kQlejQwegQ kQntrQli państwa. la orno CI leżące. leziQno zuaczną ilQŚĆ sera. Pani B. została (-) Znajomość ortografii. W jednej z tu-

Przemysł. Qszukaną w ten sposób, że w koszyku, gdaie tejszych drukarń Qdhito następnj'łCY bilet 
- Firmy angielskie Coata i CIarke, to- było. masłu, na wierzchn leżała Qselka z wizytuwy: "M. Krell Skład Mydlu i Swiec 

dzież kilku innych fabrykantów nici utwo- (-) Przedwezesll8 alarlllY· PQdana we dubrem masłem, które p. B. kQsztowała. II Fabryka J. Haudke w Lodzi. Ulica 
rzyli syndykat, którego. celem jest PQdwyż- wczQrajszym numerze • Dziennika" kures- Reszta za§ osełek składała się z sera Qble- Piotrkowski w domu, WiJllickiegQ J& 264." 
szenie cen tych wyrobów. Nasi knpcy spru- pondencya z ł-qdzi do. ".Kuryela CQdzienne- piQnego masłen;t, którego pani B. nie pr?- J-) Kradzieże. Włościanka wsi Wudzie­
wwają nici przeważnie od tych firm, któ- go·, w zbyt (lzarnem świetle Qpisuje' poło- bow~ł~ zalrupująe. WłOŚCIanka, ellcąeo SU} r y, niejaka S. N., skradla WojciechQwi 
le mają nawet w Warszawie swych sta- żenie tutejszego. przemysłu . Między innemi łatWiej pozbyć .prudnktu, spl-zedała takQwy Przybylskiemu na Nowym·Rynku .kQszyk, 
łych reprezentantów. kuresPQndent twierdzi także, że mnóstwo wraz z kQszykie~. .. jednQcze§nie ukradła Chanie PiQtrkQwskiej 

- "Kur. cQdzienny" dQnQsi, że biuro. m'Qbnych fabrykantów łódzkich za~'QżQ- (-) !łowy szp~tal dla IZraelitów, ~da-- dzbanek i półmisek. PQlicya jednak spo-
elektrQtechniczne pud firmą Gaw' i S-ka w uych jest bankl·uctwem. - Jak sądzić mQ- cyl p~. PQ~na~skl~h, Qtwartym zustarue w strzegła złQdziejkę i aresztowała N. Kobie­
Peszcie, które niedawno chciało. w poruzu- żemy z infurmacyj, zasiągniętych ze źródeł połuwle p8.Z~zlernika r. b. KQszty budowy ta ta zajmowała się dość często. drQbną 
mieniu z tntejszemi kapitalistami ntwQrzyć zasługujących na wiarę, tak źle wcale nie i nrządzenia szpitala wynoszą przeszło. kradzieżą. 
spółkę, celem rozpQwszechniania Qświetle.. jest. Zwykłe u tym czasie, rQkrQcznie 200,000 rs. .. . •. Ze sklepu Mordki CzernilQwskiegQ, nie­
nia elektrycznego. w Warszawie, wypracQ- w ŁQdzi daje się ucznwać pewien zastój (-) Zabawa. (Szkic z :zycw. łódzkiego). jaki F.J'. skradł maszynk~ do. kawy. ZłQ­
walo Qbecnie nQwy prQjekt spółki na wa- w intere, ach przemysłQwych; to. jednak nie ZaprQszunQ do pewnego. Qgr6dka przy uli- dzieja Jednał zaraz sPQstrzeżonQ i maszyn­
runkach odmiennych. PrQjekt ten ma być uznacza niebywałej staguacyi, Q jakiej pi- cy Przejazd gQści na. zabawę. W oznaczo- kę Qdebrano. 
w tych dniach przedstawiony naszym kapi- sze " Kuryer " . Stan interes6w przemysłQ- nej gQdzinie przybyła ich płci QbQjga zna-
talistQm. Jak wiadQmQ, do spółki tej wych w Łodzi obecnie należy nważać za czna , liczba. ParaIni poubsiadali stoły. Mn­
chcieli dawniej przystąpić reprezentanci średni; interesy te wkrótce, jak się SPQ- zyka zaczęła wygrywać walca. Sunęło. kil­
inteligencyi-a zatem nie spekulanci. dziewamy, wejdą na dawną drQgę PQWU- ka par do. tańca. Altana cała. zadrżała, KRO N I K A. 

- Z przyczyuy nieurQdzaJów rzepakn dzerua. PrześWiadczenie to Qpieramy na gdyż to w jej wnętrzu hasania się odby-
w Królestwie PQlskiem, ceny tegQż bardzo. tern, że beznstannie, chQĆ pOWQIi, WZ!'asta wały. Piwu zaczęło. Qchładzać zmęczonych. Warszawa. 
się podniQsły, co znQWU sPQwQdQwałQ po- napływ zapQtI-zebQwań na towary łódzkie Aranżer Qchrypł. Nareszcie grono. baWią- Pierwsze tuieU:ie polowanie, urządzone sta-
drQżenie Qleju. Ceny na rzepak tak dalece nietylko. z Cesarstwa, lecz i z zagranicy. eych się gQści, PQd wpływem napojów i rQZ- raniem członków tQwarzystwa racyQ)lalne­
wpłynęły na cenę Qleju rzepakQwegQ, iż Co. za§ 'do bankructw pewnych drobnych bawienia, dopnszczać się ~zęlQ wesQłych go. PQIQwania, Qdbędzie się w końcu przy­
kQlej warszawskQ-wiedeliska, która zwyklll przedsiębierstw, t.o takQwe przy najlepszym wybryczków. Więc rQzlewanQ piwo., czapki szłego Iniesiąca. - Doroczne regttty Yacht­
w jesieni Qgłasza dQstawę tego. prodnktn, stanie interesów łódzkich, również si~ zda-- i .\(apelusze latały w puwietl'Zu. Nieprzy- Klnbu warszaWl!kiegQ, od,będą się w dniu 
uba.wi'ającsię wzrastającej ciągle ceny, zawe- rzały. Gdyby I'zeczywlście stan rzeczy był ZWQite żarty sypały się, jak z rogu obfi- '15 b. m., t. J. w nadchQdzący czwartek. 
zwała już znaczniejszych prQducentów i taki, jaki odmalował kQrespondent "Kw'ye- Mści. Nagle zawrzała kłótnia. Zniecierpli- W razie niepQgQdy regllty QdłQżQne ZQsta­
kupców Qleju. celem złQżenia ofert na dQ- ra", nie wznosIliby nQwych budowli fubry- wiQny gQsPQdarz w rQzjemczym zapale u- ną do niedzieli dnia 18 b. m. - Dnia. 10 
stawę przyszłQroczną, przewidywaną bo- cznych "z gQ!ączkQW'ym PQśpiechem" "od- spakajał kłótliwych, Qble",ając ich zimną siel'pnia w połndnie na kolei Qb~odQwej, 
wiem jest jeszcze większa PQdwyżka. ważni przedsiębiercy", 'byłoby tu PQwiem wodą, g(ly zaś to nie PQmogfQ-gQście pici PQciąg pl'Qwadzący wagQny ładQWne do. 

- "Petersburskija wiedQmQsti" w arty- dQbrQwuloe przez nich kładzenie głQwy pod QbQjga znaleźli się na ulicy. Napróżno pu- stacyi Warszawa-Wjedeńska, najechał na 
kule PQd tytułem "Olbl'Zymi prQjekt" dQ- tupór, a takie wypadki, zwłaszcza u ludzi kanQ do drzwi; "Sezam" się nie otwQrzył. (lróŻniko. tejże kQlel J akóba TQmaszew­
nuszą, że Ininisteryum dóbr państwowych PI:zemyslowych, Qbeznanycli z '!ymagania- Oto relacya, dQstarczona nam przez jedne- s1degQ i z~ucbutal mn lewą nogf Kie­
pl-zedłużQnQ prQjekt tQwarzystwa dla eks- lUl sw~gQ zawQdn, ncząC8!)Q ŚCIśle l:a~hQ- go. z sąsiadów QwegQ Qg-ródka, z zabawy, szcztj§liwego w stanie bezprzJto!nnym Qd­
pluatacyi lasów prywatnych w RQsyi, z ka- w~ć SIę z ~\izporządzalnelUl. śrQdka!lu I u- jaka miała miejsce w ubiegłą niedzielę, o. w wie7.io~O d9 szpitalb..-Przybyf ao Wal'sza­
pitałem zakładQwym 3 mil. rubli. ObQk IUl~Ć l>rzeWldywM, rzadko ~Ię tra~ają .. Być ktQrej przyjęło. udział pewne grQnQ rQbo- wy J1fjmoteUsz A~ski! znany skrz~ek 
kapitalistów należą do. kQmpanii nczeni le- mQze, że klęsk~ nieurQdzaJo odbIje SIę , n& tników fabrycznych. i prufesor kQnserwatoryum w BQstQnie. -
śnicy, którzy według przedstawiunego sta- p~'zemyśle !ódzkim, .lecz to. p;zyszłQŚĆ dQ- ' (-;-) Targi zbożowe. WczQraj na stacyi Dnia 10 sierpnia wieczQrem srQżyła się 
tntu, górującą mają rQlę w tQwarzystwie. p~ero pok8;z~, Qb~ćrue wszelkie s~'achy Sił towarowej sprzedano.: pszenicy 500 korcy nad Warszawą s'ilna burza. - W tinlu 15 
SpI'awa eksploatacyi bogactw leśnych bę- rue na. lUleJscn I dQwudzą nieŚWIadomośCI po. rs. 6 kQP. 30 do. rs. 6 kQP. 40; żyta września Qdbędą ~ię na turze m'QkQtuw­
dzie PQstawiQną na zasadach racyQnalnych; stanu l-zeczy. ' . . I . . nQwegQ 300 kQrcy po rs. 5 kQP. - do. rs. 5 skim wyścigi cyklist~w'" i ' ndziałem' towa­
tQwarzystwo zaInierza nabywać albo. brać (- ) ~Iuro ł6dzkie) dyrekcYJ nankowej kllP. 15; QWsa 1,500 kQrcy ud rs. 3 kup. rzystw zaIniejscQwych.- JV radiłe miejskiej 
W dzierżawę lesiste majątki, aby nietylko przenleSluue ZQstało na drugą ~trQnę Pasa: '25 do. rs. 3 kQP. 50 za kQrzec. dobroczynności '''publiqmej QpracQwanQ in-
nie wyrąbywać lasu, ale przeciwnie, aby zu Mey~ra, do. dQmu naprzecIwko. naszej Na Starym Rynkn sprzedano: pszenicy atrukcyę dla nQwb-InianQwanych tak zwa-
wszędzie zaprQwadzać WZQrowe gospodar- redakcYJ. V . 200 kQrcy ud rs. 6 kQP. 15 do rs. 6 kQP. nych "miejscQwycl't" rakarzy:. Lekarze ci 
stWQ leśne. Zarazem będzie za umiarkQ- (-) Encyklopedyl handlowej wyszło. już 40. Z tegQrQcznycb zbiQrów sprzedano. psze- nważani będą jako. WQlnO-ilaj"Buul'.;- nie ma­
wanem wynagrodzeniem służyć skarbQwi z m'uku pięć zesz~w; Qstatni zawiera: nicy 150 kQrcy Qd rs. 5 kQP. 80 do. rB. 6 jący prawa do. emerytury, obQw.iązani je· 
instytucyQm skarbQwym i uSQbQm prywat- "Zarys ekQnQIuiki, czyli nauki gQsPQdarstwa kQP. 15; żyta 500 korcy od rs. 5 kQP. - dnak będą. Inieszkać w gmachach szpital­
nym: jaku agencya puśrednicząca przy naru'PQwegQ", pl-zez Witolda Załęskiego do rs. 5 kop. 20; ,żyta śtaregQ 50 korcy po. nych; Qbierani będą na lat trzy, lecz w ra-
sprzedaży wszelkich leśnych materyałów i (dQkuIlczenie).-?PrawQ załndnienia", przez rs. 4 kQP. 75 za kQrzec. zie putrzeby pozQstaną na dalsze tl-zylecia. 
wyrubów. TQwal'ZystwQ dal~ mając na Ludwika KrzYWlckiego.- ~Historya syste- PQPyt na zbQze slaby. W szpitalach, PQsilldajll-'1ych więcej leka,. 
Qku tę QkulicznQ~ć, że trzebienie lasów mów ekQnQInicznych", przez Józefa Lo.nge- Siano. ud rs. 1 I\QP.;: do. rs. 1 kop. 20, rzy, jeden z nich znajdciwą~ ~ię 'pQwinien 
wzmaga się QgrQmnie puInimo nQwej usta- go.. - "zarys gospudarstwa s'kar'bpwegQ", słQma Qd rs. 1 do rs. 1 kop. ' 35 ~ koni- bezustannie w:' szpitll.lu jakQ~ deżomy. -
wy, zaInierza właścicielQm PQżyczać pie- przez St. A. Kempnerą. - "Pl"awQdawstwu czyna ud rs. 1 kup. 30 do. rs. 1 kQP. 50 .Akt zaJroilczenia ro'ku akacIelmCJdego w tu­
niądze pod warunkami dla nich kQrzystne- han\l;IQwe« (pQczątek), przez Władysława za pn~. ' tejszym nniwetsytecie bdbędzie się dnia 11 
mi. WQgóle tQwarzystwQ pragnie pracQ- Andrychewicza i L~9PQlda Mayeta. Ze (-) Prz8111ysł włościańskI. WczQraj na września ,. IJ. - Człl:mktJwie tOwar'zJlstwa 
wać nad rozwQjem przemysłu leśnęgQ, ja- względu na. bmk takiego. dzieła, u lIa~, ~tó- ta,rg tutejszy \yłuścianie z pod Brzezin do- opieki nad zwierzętami pQstanQwili zwró­
kQ znakomitej gałęzi gQspodarst~a pań- ry uczuwać się ds-wął Qddawn~ i. na ta- wieźli dwie !Ul'y miQte~, W i1uści 800 sztuk. ciel się do. stowarzyszetiia 1b'wiecklego 
stwQwegQ, a dla wykonania swych celów niQŚĆ wydawanej "EncyklQpedyl handlQwej· ~Qtły sprzedawano po dwie kopiejki za z pruśbą Q zaprzestiLhle strzelania do. gQ­
nie prQsi Q żadne subwencye. biQrąc całe (zeszyt kQsztuje )cQP. 20) dziełu ' to ma sztukę. Sprzeda.I)Q także znacznI} partyę łębi, mQtywnjllc proPQzycyę "faktem, iż 
ryzyko UlI siebie. ' w zelkie widQki QWQilzenia, tembardzi~j, (6 sztuki ' kQszyków z wierzb kQS )!:ar- wiele kQrp()rac . towiecklcb we Francy i 

tórą PQwlerzQno arQnQweJ I IS aj jeSZ-I ze swelUl merIJlerua I wymagarua ... a ę zlesz m.rue jeszcze wIe e razy zwo- - To. 'wszyst pani 
cze Qdesłaną być Iniała, barQnuwa nie mo- jemu zdarałQ się, że nigdy' nie , kQchał dziła - dQdał z pQdrażnieniem - i ja na mnie. 
gła sama dQkuńczyć rQbQty, mając tej nQcy szczerzej) goręcej... dam się ZWQdzić... ale jeżeli mnie r dziś - ZrQbi? -iadQbliv.lym tonem zapyta-
dużo zajęcia z churym. SpQstl-zegłszy wc nQ- - Za cztery tygQdnie będziemy .pu ślu- Qdpędzisz, a ja PQwrócę, przyjmij mnie ze ła barQnQwa, - jeszcze nie zrQbiQne? 
dzącegQ, młQda dziewczyna zerwała się z bie--mówił Arnold-a ja n.wiQzę cię w Al- świadomQścią, iż wzbudziłaś w mej duszy - Zgódź się pani na to. że jntrQ jest 
żywą radQścią, ale sW'Qwy jego. wzrQk, mie- py. PQm'óżQwać będziemy gdzie zechcesz: iQzter~ę, która nigdy z~łagodzić się nie da. dniem dzisiejszym,, ' a wszhtkQ będzie już 
rzący szybko. jej QSQbę i rQbQtę, powsb:zy- po. szczytach gór i zielQnych dolinach, pu- - Pa:n~e Bretteldl panie Bretfeldl - za- zrQ~iQnem, - z pQdrażnieniem zawQłał 
mał pierwqzy wybuch i rnInieniąc się mQ- jedziemy nad mQdre jeziQra, wszędzie, gdzie wolała Klara Qsłupiałym wzrQkiem, patrząc Alllotcl. - ~rę8ltą. nit\ jestem dzieckiem, 
cno., tłómaczyła, dlaczego zajmuje się tą zapragniesz. 1iie znasz jeszcze świa.4" nie na niego.. , abym potrzebQwkł prbsill l u PQzwQlenie. 
pracą. widziałaś jego. pięknQści, a tel'az zwiedzi- Arnuld sPQstrzegł, że tY,Dł , razem dQ1)I-ze PrzyzwyczajQny jestem uwiadamiać mQją 

A.rnuld prQsił, aby nie przerywała zaję- lI)y &0., ten piękny, niezn~y świat, P.Q któ· ugQdził, dljma iej i , sila łama.!y się Qstate- rQdzinę o zamiar~ 'óuż postanQwiQnycb. 
cia, usiadł kpłQ. ~tul~lI: w miIqz.eniu.. ~'eguwcbQdz~c czuć ,będz~esz, ,jakb.f, rPo- cznie ... patrzył na 'nią z tryumfem; wnu- A co. do. Klary, nie jest ona przecież nie-

- Jesteś naJbledrueJszą z żYjących Istot! wracała ~u QjCZYzuy. , , ' sZQ'ny, nie dając pQsłuchu wewnętrznemn wulnicą· .-
-pomyślał w duszy. Coraz ciepłE\iszemi. ·słQwy l żywszeIni g1Qsowi, szepczącemn uparr-ie: Rozterk~ -Jednak, wybacz pali, j,est niewQlnicą 

- Spójrz pan, proszę - zawQłała w tej barwy malQwał jej tę przyszłQść, Klara Q które) wS'pQminasz uie istnieje wcaJe... danegb słQwa, - Qdparła liarUll'QWa, a PQ-
chwili Klara, rQzkładając kQrQnkę na stQ- słuchała ,z nśmiech~m na ustach szepcząc, mógłbys WJr"Yę.ć ąię Qd niej, Q móglbyi cliwili dodała: - Alt do chwili PQr,Qzumle-
le - to. się nazywa cerQwać. Kto tn naj- Qd czasu do. czasIl: I silOkQjniel ' nia się pańskie/!,o z rQd%lną , i Zawarcia 
mniejszą skazę dostl'Zeże? - Marzenia, marzenia! . - Nje, nie chcę abyś pl-zezemnie stI'acil ślubo z Klarą, bez, czy ź ich PQzwuleniem, 

ArnQld puchwycił ją za rękę. - RzeczywistQśćl - zawQłał ArnQld. ,szacnnek dla samego. siebie - szepnęła wszystko PQzQstanie jak było. dotychczas. 
- CudQwnie zrQbjlaś, najnkQchań!\Z& - - Nie, niel zanim zacznę nQ}Ve życie Klara, gdy ArnQld Qbjął ją raInieniem. - Żądam tegQ... chQciaż Cień praw ml!.tki 

udpuwiedział - a ja z całym zaparciem się muszę zdawnem nkQńczyć. WszystkQ Lepiej niecI) ja go. stracę - dQdała ledwie posiad·am wobec mQjej wychQwanki.!. Wiem, 
siebie, pozwQliłem ci kQńczyć, teraz za tu mugę przyjąć Qd ciebie z wyjątkiem spła- dQsłyszalnym . głQsem. - Przystaję na wiem - Qdparła na zapewniema Klary, 
pQsłuchaj mnie. cenla długu mQich zmarłych. wszystko., weź mnie tak jak stoję... bied- PQczem zwróciła się' do. ArnQlda. I 

- Co. pann? masz tak PQważną minę?- ArnQld Qdszedł parę Iu'Qków, zaledwie niejszą niż bie~ną. - Zastosnj się pani ' 
z pewną trwQgą zapytała Klara.-Czy zrQ- mQgąc zapanować nad swym gniewem. - Biedniejsza niż biedna, a jednak bę- - Do. czego?-zawQlalmłodyllzłQwiek.-
biłam CQŚ takiego., CP ci się nie pudQba?.. Czuł się tak ob,ażonym, tak mało. QceniQ- dą zaręczyny, - puwtąrzyła Qstrym głQ- Do. tego., że pani nie wierzyłaś mi od piel'w­
u mów pan, mów pan, prQszę I nym, że nawet wzgardzR rubieniem jej sem. barQnQwa wchodząc do. 'pQkoju. szej chwili i nie nwierzysz do. Qstatniej?-

- Jestem PQważnie usposQbiuny, kQcha-- wyrllutów, cicho z akcentem powiedział - Tak jest, - Qbjaśnił Arnold, - dziś Czekał przez chwilę na odpowiedź. 
na Klaro, bo. PQwziąłem stanowczy zamiar tylko: zal:ęczyny, a za cztery tygQdnie §lub. - ' - A ty, a ty Klaro? ~ wybnchnął 
i chcę ci u nim powiedzieć. Od dziś dnia - Jeżeli dzL§ PQwiesz Ini .nie" to zrQ- Klara PQdbiegła do. starszej kQbiety. nagle. ' , 
nie będziesz już udzielała łekcyj, nie mQgę bisz CQŚ, czego póżniej~ze "tak" nigdy na- - Przebacz, jestem niewdzięczna, QPUSZ- - A ja, - ódparła zapytana - wierzę 
i nie chcę patrzeć, jak marnujesz zdrowie prawić rue zdQła. - Klara PQwstała także, czam cię, idę za nim, zostawię ci~ saml}l- ci ślepo, bez granic; to co. zrobisz nważam 
dla spełnienia zQbQwiązania, które ja w je.. drzała na całym ciele, widać było., że sta· mówiła okrywając pQcałunkaIni jej ręcę. za dQskQnałe... Ale przez IniłQŚĆ dla mnie 
dnej chwili zasPQkQić mugę. Daj Ini tylko. cza walkę sama z SQbą, ale nie rzekła ani - Nie Q to. chQdzi, - Qdparła barQnQ- przekonaj tę niewierzącą, która również 
prawQ .•. żądam tegul . słQwa. wa, - ale ty odstępujesz nierQzsądnie, z milQści dla mnie ciebie obraża. Spełnij 

- Mój Buże, mój BQżel - szepnęła Kla-- I .znów litość Qgarnęła ArnQlda. a więc źle, przekQuasz ' się w skutkach. jej ' żądanie. 
ra - skąd tu nagłe żądanie? ja nie jestem - Dręczysz siebie i mniel - zawułał.- Więc za cztery tygQdnie wesele? - zwró- Aj'nuld wzrnszQny teIni sławaIni dał się 
przecież wulna, nie mQgę SQbą rQzporzą- Gdybym był tym co. dawniej zanim ciebie cila się do. ArnQlda, - w taklm razie mu- namOwić, PQczem ubuje, wyszli, miljąc każ­
d:l:ać ... - zamilkła, nie mogąc tchu po- PQznałem, powiedziałbym: zrób u CQ .Pljoszę siałeś już pan wszystko. urządzić. Be~ ni- de udać się w SWQją strQnę. Ńa tilicy 
chwycić. albo. ruzłączymy się na zawsze .•. ' dzis nie czyjego. uPQważnienia zerwałeś pan umQw~ . rQzeszli się, a Klara z przestI'achem SPQ· 

Arnold zerwą.!. się z krzesla, puchwycił mówię tego z bQjaźni, że nie wytrzymalIl, z Meibergami, która zapewniała Klarze 'strzegła, iż spóttii się do Me/bergów; Ar­
ukochaną w ramiQna i prz,rcisnął nsta aQ pu,,:rócę ... ,-:V słow~~ ~ych brzmlał.Q gł~- przyszłQM. Za'pewne też przygutowałeś nold !lIniał się z Jej przestrachu i z wesołem 
jej czoła. Klara nie ątawlała uporu, ua bokle uznau.le dła SIebIe za zaparcIe SIę swej narzeczQnej należyte przyjęcie w 1'0- uspusobieniu pos'Ledl do. stryja. .ran Bret· 
krótką chwilę znikŁ jej z uczu cały świat jakiego. dqkazj\ł w. tej chwili. dzinie Bi'etfeldów? , feld był ~tary.m bezdzietnym szefem bQga-
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Niemczech wprowadziło gołębie mechanicz­
ne, w zupeluości zastępujące żywe.- G/me­
ralny lrollsul frallclls/';i, p. Henryk "Bayard, 
powrócił z zagranicy. 

- Petersburg. 
Według informacyj dzienników ruskich 

dzieci wyzllallia mtJjŻesZOfOegO, składające 
wraz z innymi kandydatami egzamina do 
klasy l-ej gimnazyów, bez względu na 0-
trzymane stopnie mogą być przyj ęte w po­
czet uczniów dopiero po ustanowieniu sto­
sunku procentowego z począt)tiem roku 
szkolnego. - Według informacyj urzę­
dowych, Zwzba "as pożycz"owo-wkłtulhwyc}1 
przy rOżnych instytucjach, wynosi ogółem 
w całem pań8twi~ do l,~.- TV t""wersy­
lecie ttuejszym na wydziale języków wscho­
dnich, otwarte będą katedry z następują­
cym rokiem szkolnym języków: indostmi­
skiego, japońskiego I korejskiego. - Mini­
sterynm oświeceniu porozumiawszy się z 
ministeryumskarbu, wydalo ilRcyzyę, mocą 
której od czasn zupełnej wyslugi lat eme­
rytalnych, osób będzących na usługach mi­
misteryum oświaty, wszelkie lata bezpra­
wnej sjużby (aplikacyjnej) nie będą doli­
czaue, a wogóle czas ten będzie zaliczony 
do pozyskania praw emerytalnych w wy­
jątkowych, wypadkach po uwzględnieniu po­
łożenia majątkowego i rodzinnego. 

- Z Odesy. Kores'pondent "Wieku" z 
Odesy opQwiada Ciekawy i zabawny szkic 
ze stosunków wiejskich. ViI Besarabii nie­
daleko od Odesy, pewien właściciel więk­
szego majątku ziemskiego wypuścił w dzie­
więcioletnią dzierżawę grunty swoim wło­
ścianom bez zasiewów, a dał tylko pola 
i liche budynki, każąc sobie płacić po 81'8. 
z dziesięciny . RoczU!~ dzierżawę dziedzic 
wziął z góry i wyjechał za granicę. Wło­
ścianie jako dzierżawcy, musieli uprawiać 
pola, ale gdy przyszlo wyruszyć w pole z 
pługiem, zawsze jeden na drugiego składał 
rohot;ę, tak, ~ nikt pierwszy stanąć nie 
chciał. Posy,nowili "ięc włościanie wy­
brać z pomiędzy iebie jeduego na stal'­
szego, któryby był rządcą i drugim rozka­
zywał. Gdy przyszło do owych wyborów, 
nie . było z~ody, gdyż każdy chciał rozka­
zywać, a nie pracować. Zadecydowali więc 
włościanie, a owi dzierżawcy, aby zgodzić 
sobie ekonoma, czyli TZądcę, kt6ryby dawał 
r ozknzy i wprowadził ład w gospodarstwie. 
Na to ju:;. wszyscy- się zgodzili i przyjęli 
sobie ekono\na ... niemca. Gdy ów urzędnik 
się sprowadził i zaczął wydawać rozkazy, 
nikt znowu słuchać nie chciał, bo każdy 
uważał siebie za pana, a ek onoma za 8we­
go slugli' Gazież mogło być, aby pan roz­
kazy shigi wykonywali Mądry słnga. po­
znał potrzeby swoich panów, zaczął swoim 
chlebodawcom wymyślać, a gdy to nie po­
moglo, użył z całą energią... kijal Zaczął 
więc kropić swoich "panów" i wtedy do­
piero zaprowadził ład w gospodarstwie, 
posłuszeństwo, a ostatecznie wzorowy po­
rządek. Co więcej, teraz sami chłopi przy­
znali, że to hył jedyny sposób gospodaro­
wania. Ci zaś z dziet'żawców, kt61'zy naj-

tej fil'my Bretfeldów, uważany za wyro­
czni~ l?l'zed której skinieniem gięły się 
karkl , dnmnyeb w inn}'Ch razach młodych 
Bretfeldów, jego siostrzeńców i jedynych 
dziedziców. 

Klara tymczasem szła swoją drogą po­
grążona 'w marzeniach, przybierających 
coraz weselszą'j llostać. Za cztery tygodnie 
będzie jego żow{ . . czyż to być mogło praw­
dą? czyż dzieją s ię podobne cuda? Czyż 
dobrotliwa opati-zność, o k tórej nigdy n ie 
wątpiła, przemie.niała dla niektórych cierni­
stą ścieżkę życia w tllk rozkoszuy gości­
niec, że aniOłowie mogliby ludziom poza­
zdrościć?... Być jego żonl}, jego towarzYjiz­
ką... czyż może być większe szczęście ... 
I to szczęście na okup którego nie ma zbyt 
wielklej Miary, sprowadza jej zarazem nwol­
nienie od trosk i bólów, od gorzkiej walki, 
poczynającej się co rano, a do której siły 
nstają z pniem kailły\n ... 

Klara wchodząc na schody, gdzie po raz 
pierwszy ujrzała nkochanego, odetchnęła 
głęboko t pogrljźy1a się w ch wilowej za­
dumie. 

- Co się z panią dzieje? - odezwał się 
za nią nagle głos odźwiel1lego. - Pllństwo 

.przysyłają ciągle, czy nie było listu, pali­
stwo są już przy stołe. 

Spie znie wbiegła Klara do sali jaąalnej, 
gdzie cała rodzina była zgl'omadzoua, 
przyj ęto ją. ponurem mUczeniem, Baby tylko 
i Chouchou z okrzykiem radości podbiegli 
do wchodzącej, ale przyprowadzono ich za­
r az do porządku. Hrabina utkwiła badaw­
czy wzrok w twarzy Klary, spuściła go po­
tem na pełny talerz i wolno z bolesnym 
wyrazem wkładała do ust jeden kęs za 
drugim. Hrabianki i młody hrabia spoglą­
dali z mniej lub więcej żałosnym wyrazem 
twarzy na mlL~kę i na Klarę, a Choucbou 
i Baby prowadzący cichą walkę ze swemi 
bonami, wyrwawszy się im, rzucili się na 
Klarę. Piorunującym głosem rozkazal hra­
bia malcom powrócić na miejsca, a gdy 
przestra~ze,ni wylluchnęli głośnym płaczenr, 
wyprowadzono ich z sali. 

(D. c. ".). 

DZIENNIK ŁÓDZKI. 

więcej kijów dostali, zaproponowali dać 
swemu słudze gratyfikacyę za dobre, ener­
giczne i racyonalne prowadzenie gospodar­
stwa. Jestto typowy obraz, a najrzetel­
niejszyl-twierdzi korespondent. 

- Z Mińska gubernialnego. Doniosłego 
znaczenia okólnik został w tych dniach 
ogło zony przez gubernatora, ks. Trube­
ckiego. W okólniku p. gubernator jasno 
i kategoryczuie zakazuje (w myśl istnieją­
cych przepiSÓW) ściągauia jakiegokolwiek 
podatku z ludności wiejskiej, przywożącej 
do miasta na sprzedaż rozmaite produkty. 
Obowiązek przestt'zegania, ażeby jawne to 
nad11Życie popełnione nie było, wkłada na 
naczelników powiatów, policmajstrów, pre­
zydentów miast w gub. mińskiej i przewodni­
czących w komisyach do spraw wlościatiskich. 
Między innemi powołano się w okólniku 

na 120 punkt ustawy o samorządzie miej­
skim, gdzie powiedziano wyraźnie: ziemia, 
stanowilłC3. własność miasta, lecz przezna­
czona przez nie pod ulice, trotuary, place 
i t. p., stanowi własność ogólną i każdy 
może z niśj korzystać, o ile nie zmienia 
jej wyglądu, formy i t. p. Należy jeszcze 
dodać, że miasta prawo pobierania opiaty 
powyższej oddają zwykle w .dzierżawę" 
osobom prywatnym (żydkom uaturalnie), 
którzy przy pomocy swych agentów przed 
rogatkami, na przedmieściach, ulicach, na 
targu, czychają na ofiary, zdzierając z nich 
j11Ż na własną korzyść, podatek. Ile przy­
tem dzieje się niespraw;iedliwości - domy­
śleć się łatwo. 

- Ogłoszony w , Gońcu urzędowym" 
rozkaz głównego sztab~, poleca, aby żoł­
nierze pokąsani przez wściekłe zwierzęta, 
odsyłani byli do szpitalów nie pQdwodami 
obywatelskiemi, lecz pocztą. 

- W Równam guberni wołyliskiej w r. 
b. ma być ob<'.bodzony 50-letni jubileusz 
szkoły realnej. Na pamiątkę obchodu 

-opracowuje się rys hlstol'yczny zakładu. 
- Radom. W "Gazecie radomskiej " p. 

S. wystąpił z projektem zorganizowania 
tamej porafiy lekarskiej po wsiach. Twier­
dzi on, że cztery gminy mogą utrzymać 
lekarza i zapewnić mu 1,200 rs. dochodu 
rocznego, nałożywszy na każdą zagrodę 
podatek na ten cel w wysokości 15 kop. 
rocznie. 

- W okolicy Grodziśka mieszka włościa­
nin Kapuściak , do którego zgłosiła się 
nieznajoma żydówka, prosząc o chwilowe 
scłu'onienie, gdyż, jak mówiła, zamierza 
się ocln'zcić, a łęk a się prześladowania ze 
strony żydów. Mniemana neofitka wkradła 
się tymczasem w zanfanie swoich opieku­
nów podczas nieobecności których w domn 
ogl'abiJa ich i uciekła. .• 

- Pomiędzy Sieradzem a Błaszkami 
szalała w tych dniach straszna burza gra­
dowa, która zrządziła wielkie szkody w 
kartoflach, burakach i resztkach zbóż sto­
jących IV polu. Ogromne drzewa kilku­
dziesięcioletnie po wyrywane z korzeniami. 

- Na stacyi Jastrząb, drogi iwtlngrodz­
I>o -dąbrowskiej, parowóz -najechał na stró­
ża stacyjnego, Ostanka, i zabił go na 
miejscu. 

- Radom. Pojawila się tutaj epidemia 
krwawej dyzenteryi. 

ROZMAITOSCl. 
I 

burga 1000 ID. ze strony rz'łdu francuskiego 
ua ubogich, a p. Sadi Car.not 600 m., ze stro­
uy rodziny Carnot, na teutesam cel. 

)( Bunt więźniów. W Peszcie wybuchnIIł 
w d. 1 b. m. po południu, .... tamtejszym za­
kładzie karnym, powatny ro<ruch, dla poskro­
mienia którego utyć musiano znacznej liczby 
sily zbrojnej. Sygnał do buntu dał więzień 

Blumberger, J..-tóry jednego ze strainików na­
padł z tyłu, zdarł zeń ubranie i czyrutie po­
cZ'lł go zniewatać. Gdy to zobaczyli inui wię:!­

niowie, tłumnie cisn,ć oi~ poczęli z cel swoich 
na korytllrz i grozili wysadzeniem bramy. ZIrl. .. 
czyli kraty u okien, drzwi i okna połamali i 
pocz~li zabierać siQ do slntby więziennej, gdy 
w tem nadeszła wezwann prle. telefon polieya 
piesza i konna. Zjawi! się Łat na miejscu wice­
prezydent miasta Pekary. Części, łagodną n"'­
mową, części" groib'ł, udało si~ uspokoić r oz­
gorllCzkowanych więtniów, którzy nie\Jawe:r po­
powracali do swoich cel, Spokój przywrócono 
tegot samego jeszcze dnia, dla beą>ioczeństwa 
jednak pilnowały zakładu cał'ł jeszcze noc licz­
ne patrole policyjne. 

X W jednem Z miasteczek płockiej gu­
bernii znalaz~ się muły 2ydek, oyn bardzo u­
bogiej rodziny, zdradzajllCY niezwykly talent 
muzyczny. Kahał z"j%! sie wychowaniem mnl­
ca, wysłał go następnie do konserwatoryum w 
Pary~n, gdzie płacU za jego Jltrzymnnie • sum 
kahałowych, ale pod warnnkiem, te gdy pupil 
dobjje się jut stanowiska, powróci do rodzin­
nego miasta i pojmie za mal.lonkę jednę z 
miejscowych dziewic izraelskich. Ohłopiec nie 
zawiódł nadzici pokładanych w jego talencie; 
konserwatoryum skończył chwałebnie i zaj'lł 
miejsce je<wego z pierwszych skrlyplt6w w or­
kiestrze opery paryskiej-do ojczyzny jednak 
jakoś nie zgło.szał się wrale, zrywajllC z ni,. 
wszelkie "toarnIki. Ale nie łatwo zrzucić z 
siebie jarzmo kahału. Rabin nakazał artyście 
powrócić do kraju i spełnić obowillZek, włoto­
ny nań przed laty, t. j. otenić się. Artysta 
przybył w tym roku do owego miasta, wybrał 
sobie naprędce jak'lŚ Ryfkę czy Snrę, otenU 
się z ni, i bezzwłocznie wyjechał z powrotem 
do Pary ta z magnifik 'ł. 

X Wiełki pożar zniszczył doszczętnie miej­
scowość Spokane nieopodal Waszyngtonu. Po­
niewai zgorzał i nrz,.d telegraficzny, przeto do­
tychczas skąpe bardzo nadchodz, szczegóły o 
katastrofie. Spokane ma 20,000 mieszkańców. 
Ogień wybucbł o godz. 6 wiecżór w jednym z 
hatelów. Spalił sj~ także dworzec kolejowy 
Northern Pacific. Miasto posiad"ło znaczne 
zakłady prlemysłowe . Ogólne szkody, zrządzo­
ne przez potar, obliczaj'ł na 15 mil. dol. 

X Na ulicy Lipskiej w Berłinie ogóln" 
wesołość wywolał w tJch dni""h jeidziec na 
welocypedzie, do którego z tylu przyczepiouy 
był koszykowy wózek dziecinny, z dwojgiem 
niemowl"t. 

T E L E G R A M Y. 

Petersburg, 12 sierpnia (Ag. p.). W czo­
raj rozpoczęły się manewry morskie pod 
Sweaborgiem, doką.d udali się generał-ad-­
mirał i zarządzający ministeryum mary­
narki. 

Paryż , 12 sierpnia (Ag. p.). l\aczelny 
prokurator uczynił wniosek oddania pod sąd 
Boulangera w zarzucie uorganizowania spi­
sku, zamachu na formę rządu i innych 
przestępstw. 

Konstantynopol, 10 sierpnia. (Ag. p.) 
Nota rządu greckiego wystosowana do mo· 
carstw, uczyniła tutaj bardzo przykre wra­
żenie. Porta obawia się, że je'li mocar­
stwa zechcą w tIU sprawie 7.l"obić jakie 
nwagi 'por cie, to już to samo ośmie­
li kreteńczyków i pobudzi icb do zbrojne­
go powstania. 

Ostatnie wiadomości handlowe. 

X Wydobycie zwłok Carnot'a z grobu w 
Magdeburgu odbyło się ubiegłej środy rano, 
w obecności przedstawicieli niemieckich władz 
miejslrich i państwowych, oraz podwójnej straty 
wojskowej i przybyłej del.'utacyi francuskiej. 
Na tyczenie urzędnika francuzkiego ministe· 
ryum spro.w wewnętnmJch, palia de la Croix, 
nadburmistrz, Botticher oświadczył, ił oddaje 
grób! zawieraj~cr śmierteln.e. szc''ltki Carnot'~, 
póczem robotrucy przystąpili do odkopywaUla 
grobu. Po 3'/. godzinach usilnej pracy n.a­
potkali w głę'lokości 3 metrów na trumnę, z 
mocnych dębowych desek zrobi on, i zaopntrw­
n, w dobrze zachowane okucia najzylbrowo 
oksydowane. Drzewo w części było spróch­
niałe i pozapadane. Trwnna wewnętrzna, so­
snowa wyłotona cyakiem i .amlmięt" płytami 
cyukowemi, zachowała si~ znacznie lepiej. Wie- Warszawa, 12 sierpni •. Weksle kro term. na: Berlin 
ko cynkowe na łyczenie pełnomocników iran- (2 d.) ~7.70 żąd., i7.60, 65, 52'/" 50 kup.; Londyu 

kro ~r .. (3 m.) 9.69 żątl., 9:67 ~up.; Paryż (l~ d.) 
cuskich nie zostało podniesione. Poniewat 38.70 z,<l., 38.60 Imp.,. Wledeu (8 d.) 81.55 z,!,\., 
przywieziona z Francyi trumna, obita cz<!rwo· 81.45, 30, .0 kUP'i.łOI. Ust Y liki • . KIó\. Polsk. duże 
n'ym aksamitem, okazała się zamał4, na po- 88.70 żąd.; mole !jlj.30 żąd., 88.15 kup.; 5", pożycz 

k. wschodni. n ern. 99.00 sąd.; 4"/, poi. wewnętrz 
mieszczenie trumny sosnowej, przeto obstalo- n. z 1887 r. 53.óO iad~ 5% listy zastawne ziem kie 
wano w Magdeburgu in n". W pi~tck po po- r-ej ser. 98.40 ząd, 98.15 kup.; m ser. lit. A 96.60 
ludniu odbyło si~ przewiezienie popiołów Oar- i~(~, W.4U, 35 kU,p.; .5'10 listy .. _st. m. Wargu'!'Y I 
not'a na dworzec kolejowy. Z rozkazu mini- 98 .• 3 ząd· ; II 9G.~5 ząd., ID 93.50 zad, IV 93.30 
• terynm wOJ'ny, przewiezienie odbyło si. wedłu~ żąd., V 95.15 żąd ·, 94.93 knp., 5", obligi m. War· 

y o ••• wy duie 91.50 żąd. Dyskonto: Berlin 3'1" Lon-
ceremonialn pogrzebowego genemla piechoty. dYlI 21/,°/., Pa.ryi a% , Wieileó 4°1 .. Petersburg 5'/,0/0 
Oztery bataliony, <Iw .. szwadrony, wszyscy 0- Wartość kupouu , potr. 5°", listy ... tawne ziem 
becni W Magdeburgu na słutbie oficero~e i u- skie 66. -, W"'Z. l i II 172.8, Łodzi 133.3, listy 
... dniey wOJ'skowi, ot"'-'.li rozkaz uczestni- likwid. 74.9, poż. premio ..... I 3 .3, II 196.6. 

y .OJ-- Berlin, 12-g0 aierilnia. B.nknoty ruskie zaraz 
czenia W orsz"ku. Ze strony francuskiej )Jrzy- 210.80, na dootawę 210.50, dyskonto niemieckiego 
byli do Magdeburga pp. Adolf Carnot, brat banku p.ńotw& :1'/9 prywatne 1'/,'/ •. 
obecnego prezydenta, Eugeniusz Poubelle, pre- Warszawa, 12 Blerpni&. Targ na placu Witkow 

skiego. Pszenica sm. ord. - -, pilit:ra. i dobra -
fekt Sekwany, hr. Horacy Beaucaire, pierwszy -600, biał" _ -630, wyborowo 640-.675, iyt<l 
sekretarz ambasady i lll'Z9dnik w francuskiem wyborowe 480-495 sredni. - --465, wadliwe 
ministoryum sprnw zagrnnkznyeh, pułkownik - - - , j9czmieó ~ i (..0 .lzod. - - , owi .. 28;;­
Hue, pierwszy "attaeM" i Alfred Dumaine, 300, gryka - - .-' rzepIk letu! -, ,.lmowy -

. kr b d f ki' B -, rzellOk 1'&1'0 .UD. - - -, groch powy - -
~,~rwSzy se etarz am asa y ra?cus e! w er- _, cukrowy _ _ _ , f .. ol& _ _ _ sa kor-, 
linie. P. POllbene olivował buruustrzowl Magde- , kasza jagIMa - - - , olej lIepakowy ___ , 

3 

Ini.ny - - - za pud. 
Dowieziono p8zenicy 600, żyta. 300, jęczmienia 

-, OW8& 150, grochu polnego - korey. 
Waraz.wa, 12 sierpnia. Okowita 78"1. & akcYą 

po k. 9'/tO/Q' Stosunek garnc .. do wiadr~ 100-307'/,. 
Hw-L ok. 0<1. ZA .. iadro kop. 838'-8\1', .. g'rn. 273 
-274. Szynki za ,.i.dro kop. 851 1--854', •• garni .. 
277-278 kop. (: doel. na wy8cb. 2'1,). 

TELEGIlUIY GlEł'OOWE. 

Giełda Warszawska. 
Żądano o ko6eem giełdy 

la weksle krótkoterminowe 
na Berlin za 100 mr. 
na Londyn .. l Ł . . 
na Paryż"" 100 fr. 
n .. Wiede. z& 100 fl. 

la papiery pdslwowe. 
Listy lik • j"a.r.yjI18 K r. PoL . 
RusIi ' fl tJżyczka w8chol1nia . 

,_ 4°'. poi. wewlIz. r. 1887 . 
Listy .. st. ziem. Seryi I . 

~ n r V. 
Listy zast. m. War ... Ser. I . 

L~ty za~'t. m. Łol'1i Se;yi 
V. 
l. 

» » » ,. II . 
» r » » ill. 

Giełda Berlińska. 
Banknoty ruskie zaraz . . 

Dyskonto pry""a~: .dostaw. 

Z IIOiA12!Z(lnia 13 

47.70 
9.69 

38.75 
81.55 

88.70 
99.-
84050 
98.~0 
97.60 
9825 
95.15 
-.-
-.-
-.-

210.80 
211150 
1'/,'1, 

I 
47.6,'; 

9.66 
08.72'fo 
81.50 

88.70 
99.-
84.50 
9MO 
97.85 
98.25 
95:.W 
95.75 
93.60 
9:1.-

2 1\.60 
211.-
1'/,% 

DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
lIaUdstwa Z&l"arte " iniu 12 sierpnia 

W parafli katolickiej 1, .. mianowicie: Jóżer Zie· 
liński z Aniel~ Dekert. 

W paraftl ewangenoklej l , a mianowicie: O.kor 
Frydrycb Dreosler • Augu~ Józefą Knnig. 

Slarozakonnyoh -
lOlarll w dnlu 12 sierpni. : 
Katolicy : dzieci do lat 15·tu zmarlo 10. w tej 

Hczbie. chłopców 5, dzieW'ez4t b, dorosłych 1, 
w tej liczbie m~icz1ZD -, kobiet l, & mianowicie: 

Katarzyna Gabler, I,t 69. 
EwaRgenoy: dzieci do lat 15-tn zmarlo 4," tej 

liczbie chłopców 3, dziewcząt 1. dorosłych 2, 
'" tej lic..ozbie m~iezy%D l, kobiet 1. a m.iallo, .. icie: 

A'!lr"'t Napoleon AlekSllllder Biederm,n, iat 51, 
Id. Pletsch, lat 18. 

StarozakOR.I : dzieci do lat 15·tu omuło-, 
w tej liczbie chłopców - - , dziewcz.t - , dorosłych 
J." tej liczbie m~iezyzl1-, kobiet 1, & mi&Dowicie: 
)[.tł, Szpigcl, I.t 56. 

Monety I banknoty: Not. urz~. Not. nieu ... 
Jmperrnl,. i pólim?eryal1 ż'td. pl. 
(1~mi.yi 17 grodnia 1885 ro\aj) - 772 
pólirnper.l'nły stare --
.\tarki niemieckie • . 48-
Austryackie b.uknoty . 82 -
Franki . .. .. .. 39'1. -
W .. tOlić rubla kred. 'W złocie - -
Kopony celue. --

LISTA PRZYJEZDNYCH 
lI olel Pols1<'. Witkowski, St. W.liń.ki, A. 

Sitteu, Spiolrein z W~.6Zs.wY, B. Datlel z Peters­
burga, J . Brzechw. z Wyr~bliua, Ehrlich. Piotr· 
kowa, A Gede. Lnbrańea, T, Wrzesiński z Mię­
dzrlesia, J. R&siński z Sta.,owa, P. Arndt z Zduń­
skiej -Woli, 'Viśniewald Z8 Zgien., KelJer z Ł&3ku, 
Nawratil o C.eeb, Filipkowski • Obryk. 

Hotel Vfetorla. 1' . ~.tkow8ki z Pińczowa, 
Y. KIauoe z Pragi, A. Winkler " War .. a"1. 

OrłU'" U,n lell . B. Winkort Z ChenODU, J. 
Burn ... Sewastopola, S. Feife! z Odeoy, S. Joeob· 
oon z Moskwy, T. Krilger Z Berlin., J. Cboroużycki 
z SehauJen J. Eiwu z BriańBka, M. KORtin z Fe· 
dos.jst., Ś Calvory z Pozn.ni., W .. ilewski, Rej· 
Der z 'Va.rSZAwy. 

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 

do ŁocUi I GODZL.'Y i MINUTY 
przychodzą: 81 WllO] 151 4135/8 ';)0 /1030 

OdchodZą: 1 611~ 71451 1
/05/ 51 , 9130 

przycbodz~ 

do Koluszek 
" Skierniewic. 
., Warua", 
n Aleks&lldrowa 
1) PIotrkowa 
" Graniey 
11 SosnOWCA 
:. TomaSZOWA . 
"Bzin&. 
"l wangr. }, .... 
"Dąbrowy n,b . . 
" P eterahurga : 
n KaSk,,! 

7 10 846 
846 

1105 
1 35 

11 23 

9 52 
225 
245 

10 15 
2 Ol 
6-
8 tJ 

215 705 10 JO 
i 32 8 ~ 
6 J5 tO 20 
8 JO 
3 iD 10 2!1 12 ~I 
9 - -ł!lO 
937 HO 

t 10 
4-18 
958 
102 

" 'Viednia :I 32 7 51 4 ~7 
752 " ł\ra.kOW8. 

., \Vroeław a 
H Berlina 

627 
9 18 

UWAGA. Cyfry o,naczon. 
wyr&ż.j~ cz .. od godziny s.ej 
d.iD y 6-ej rano. 

10, 16 
7 Ol 

grnb zym drukiem 
wieczorem do gc .... 

Antoni Chomętowsk i 
Ad wokat przy ięgly 

powrócił do ŁODZI 
1324- 5-1 
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o G Ł o s z E N I A. 
Teatr Łódzki. 

W Qgrod~ie l:'3elliua. 
We czwartek d. 15 sierpnia 1889 

Walka o 
?tfelo(lramat w 5 
tami i śpiewami, 
sany przez Pawła;·JK~g~~;lti~I~~, I ~~~)_~:I~~~Is.~~~,~o, 

muzyki\. Kornela ~owackiego. 
Odznaczony na kónkur ie "Echa I _______ --=~ __ _ 

muzycznego" 1888 r_ 
Gmny w teatrze Alllambra 40 ra. 

zy z rzędu. 

Helenów 
We UZWAR'l'EK, dnia 15 . i",·nniill l"odZ: 

Pierwszy występ IOIPe"a"ye 

slyllllego W świecie lanIOIl!IKIIII:'OI ________ -.::~~~_I~~i: 
linochoda O.'>I'U>1'''' 

P. O. TORRA. 
ZWANEGO CUDEM AZYl. 

J edl;lllcze$nie 

KONCEBT 
Początek koncertu o godz. 4 po 

Wejgcie 30 kop_ Dzieci 15 kop. 
1362-2-1 

Zapis uc~euni c na 

PENSYI 
rozpocznie się dnia 4 (16) 
lekcye 7 (19). 

C. Waszczyńska. 
uli ca Średnia, dom 'chmidta 

XI :.l39 (nowy 22). 
13-13-6-2 

Lekcye na mojej 

pensyi prywatnej 

PRYWAUA SZKOtA III-klasowa 
Cy)(WB),ł1i IIpucTaB1> C1>:!;3.l\a ?J"'--Qolj~~~~:-""iIIIIII'''1 z G-letnim kursem . Cy)(eli 3 rQ IIeTpoKc'BCK3 

,v Z"-ierzu. 9. A. Bm6ycOB'b. 
~ B1> rop. JIO.llSH no 

Mam honor zawiadomić Sz. Xi 1437. UB OCHO 
blicznoilll, że zapis uczniów do CT. YCTaB3 rpalKAaHcK. 
Iy mojej odbywać się będzie COOlZle:n-I('~ 061>DBJlHeT"L, 'lTO 9 ABry. · ... ·"" .. ··w v 
nie od d. 20 lipca (l r . B1> 10 QaCOB1> yTpa, 

Do szkoły wstępować mogą Xl H OI no IJ;er eJIbHHHoII1--==:---:-:---------
cy od lat 7. Zakres szkoły OUllO- ' ~." . .... rop. JIoA311 , 6YAeT1> fi po· 
wiada ± klasom szkół realnych , ".J.CACUil uy6.1fH'lBall npOAalEa )l.BII· 

datkiem nauk przyrodniczych .... n'......... HyymecTBa, npll BaAJlelK8 
szkole istnieje pensyonat. A6plUly BapxlloKepy COCToa 

Przełożony szkoły )ta1> ye6enH, onllHeHo. ro AJlD 
Albin Kowalczewski, B1> 303 py6. - non. 1-'-------:-:-:-=------

kand. Ilauk matem. Odes. on1HJKY II cayoe npoĄ8 
HKYlllcC1'OO YOlEBO p" SCYO' 

n" )l.eHb npoA3lKH. 
JIOASb, IlOua 31 AHR 

Cy,lle6Hblli llpUC'I'B01> h '&,.nv"nR'h.' 

8AŁVA'fOR ' 
plaster wyniszczający ODCISKI, 

mego wyrobu, znajduje się na skladzie w APTECE 

A. STOPCZYKA W Łodzi. 
W. BtJBOWSJilI, 

WJ:asciciel apteki w 'Varszawle. 
1103-12-9 

<lnia 3 (15) sierpnia r. b., każdodziennie prócz dni 
IV ~odzinach . przedpołudniowych odbywać się 

W Km;lCelal'yi Komitetu Synap;.ogi, 
mieszczącej się IV samym gmachu synagogialnym, 

wydzierżawienie miejsc w synagodze 
lIa rnk nadchodzący. 

Życzący zachować dotąd dzierżawione miejsca zechcą się zgla­
zać najpóŻDiej do dnia 10 wrze§nia r. b. do wymienionej kancelaryi, 
następnie bowiem ntracą pierwszeństwo (lo tychże ,miejsc. 

Komitet l10zwala sobie przytem nadmienić, że dla uniknienia 
zbytniego przepełnienia synagogi i smutnych zŁąd mogących wyniknąć 
następstw, wej~cie do synagogi w nadchodZij.ce święta nroczj'stjl (10-

zwolone będzie tylko za biletami, przez komitet wydanymi. 
1350-3- 1 

Począwszy od (1. 10 b. m. w obydwóch cukierniach moich 
podawany będzie 

G REN ADINE v 

po 10 kop. Kieliszek tego owocowego sy~'opu wlany do szklan­
ki zwyczajnej lub sodowej wody daje w każdej porze roku 
przyjemny, Z[lrowy i orzeźwiający napój. Jeżeli zamiast wocly, 
użyjemy lodu tluczonegQ i pijemy go przez slomkę, n'l-p~i ten 

staje się jeszcze przyjemniejszym. 
Za dni parę Greuadille ·sprzedawana. będzie na butelki. 

A. Wu6tel./ube. 
1312-10- 4 

LEON PESZES 
długoletni obrońca i doświadczony prawnik, opierając się na naj lops. yeh reteren­
cych sądowych i kupieckich, przyjmuje -poszukiwania s~.rowe i egzeJ..'1lcyjne . z. moer 
weka1, różnych rewersów. listów wykonawczym (IICDO.łHBT6.u,ue LHCTW) l mnycb 
żadań w bodzi i calem Cesarstwie i Kr61estwle. 

• ~ bez wszelkich z góry koszłów leoz na Iwoje wlune .,dowe I 
ar .gzek~~yjne konta. _. . .. 

Łódż, ulica ł'iotrkowska dom Kostenberga l'ł 256 (24 nowy) VIS 1\ VI S Krnsehe 

W administracyi "Dziennika Łódzkiego" są do 
nabycia 

Prawo Fabryczne z d. 3 (15) czerwca.1SS6 l. 
wyłożone i nzupeblione przykladanli i wzorami przez 

Stefana Kossuthal 
Dyrektora z.kładów żyrardowskich IDeIlego i DittriehA; 

PRZEPI&Y O PRACY MAŁOLBTNICH ROBOTNIKÓW 

Ksi~żki' fabryczne 
zapisywania maJ'oletnich robotników, 

KSIĄZKI 
do :t:lllisyw3nia dowodów legitym31lyJuyc:ll I·OIi"O· 

blików. 

Szematy do zapisywania 
wypadków w fabryce, 

oraz \vszellde druki i książki 

ala ~ąaów ~~k~in i [Dlillllych. 

·fiHOJTfi ·7 

I 

o .. ",dud opUllfl!l op IEazsp1m 

q:J~MOJa!dl!d ~!qo 
Q?!Ułll l qg,\UMOlSn.~ .T<)qJ\i\\ PII9!Ą\ 
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